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Jestem synem niemieckiego szlachcica. 
Zwoli ojca miałem się oddać prawnictwu. 
Ta sucha, żmudna umiejętność budziła we 
mnie wsiręt i odrazę; moja goryca dusze 
usychała na jałowym stepie prawniczćj na- 
uki; pragnałem znaleźć pokarm dla mojej 
gorączkowej wyobrażności. Już od pićrw- 
szych lat moich zaciekałen się w krainę 
marzeń, tworzyłem sobie widziadła, fanta- 
smagoryje; nie mógłem wbićdz w zakres 
powszedniego życia. To moje chorowite u- 
sposobienie było jeszcze bardzićj podsycane 
książkami. W domu ojca mieszkała ciotka, 
która namiętnie czytywała romanse. Ta wi- 
dząc moje zamiłowanie w książkach, dała 
mi niewzbronny wstęp do swojćj biblijo- 
teki, zapelnionćj dziełami najwyuzdańszćj 
w malignie fantazyi, która świat i ludzi 
w hlęsłóm źwierciedłe potwornie okazywa- 
ła. Po całych dniach i nocach pożćrałen te 
zatrute książki; moję głowę zaległy rojowi- 
ska widziadeł, które mnie i we śnie drę- 
czyły. f 

Będac na uniwersytecie, odstręczałem 
mojóm postępowaniem przyjacielskie serca 
od siebie, unikałem rozrywek młodzieży, 
zajęty jedynie mojómi ulubionćmi autorami. 
W lecie, skoro się móglem uwolnić od za- 
trudnień szkolnych, biegłem z niewymowna 
radością do ciemnego lasku, który się na 
około miasta rozciągał; tu żyłem w moim 
ideałów świecie; pochylony nad książką, 
wy woływałem zaklęte w martwych czcion- 
kach duchy. Kiedy najdziksze, szkaradą ze- 
szpecone postacie z dzieł Iloffmana i Callota 


przeciągały po-przed źrenica mojego du- 
cha, ogniem biły tętna mojćj skroni. 

Wolne miesiące od nauk przepędzałem 
zwykle w wiosce mojego ojca, mieszkałem 
w zamku , którego stara, dziwaczna budowa 
zajmowała moję uwagę; tajemnicze, pełne 
dziwów o tym gmachu powieści, lgnęły głę- 
boko w moję duszę. W jednćj sali szczegól- 
nićj lubiłem oddawać się moim marzeniom. 
Byłato galeryja obrazów; familijne portre- 
ty wisiały na ścianach , wyłożonych dębo- 
wćmi tafłami; pomiędzy portretami wyzić- 
rały dzikie twarze z pióropuszami na gło- 
wie, i bajeczne potworne źwićrzęta. 

Co moję najwięcej zajęło uwagę , byłto 
obraz przedstawiający kobićtę w ubiorze 
wschodnim trzymająca w ręku wielki wa- 
chlarz, na którym walka Murzynów z ryce- 
rzami chrześcijańskićmi, odmalowana była. 
Na téj kobićty twarzy wylaną lubość i sło- 
dycz mącił wyraz cierpienia i ognistych na- 
miętności. 

O tym obrazie biegała następująca gadka: 
Jeden z moich pra-ojców, pospieszywszy 
Hiszpanom z orężną pomocą naprzeciw Sa- 
racenom, wpadł był w niewolę, z której 
go kochanka, córka jakiegoś wschodniego 
książęcia wyratowała. Właśnie w téj chwili, 
kiedy wsparty szlachetna pomocą dziówczy- 
ny, miał opuścić więzienie, nadchodzi oj- 
ciec wybawczyni jegą. Wszczyna się walla, 
więzień bezbronny, już ma ulćdz przemocy, 
gdy wtem kochanka uzbraja ramię jego szty- 
letem, a ojciec pada trupem. Oboje ucho- 
dzą, lecz w rok potém, zmićra dzićwczyna, 
kalćczona wyrzutami sumienia. 

Po całych godzinach siedziałem przed tym 
obrazem , czytając odrywałem wzrok od 
książki i gnbiłem się myślami w tém zajmu- 
jącćm małowidle. Nie mogę opisać, co się 
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we mnie działo. Czułem, że gdybym był 
spotkał osobę, podobną do téj kobićty na 
płótnie, najgoretsza miłość byłaby zajęła 
duszę moją, takim urokiem owładnęły mnie 
te ciemne, mgłą tęsknicy i melancholii przy- 
słonięte oczy! Lecz, ile razy mnie wieczór 
w téj sali zaskoczył, przestrach mnie ogar- 
niał, drząc na całćm ciele, uchodziłem zte- 
go przybytku zgrozy; zdawało mi się, Że ta 
kobićca postać występuje z płótna i spieszy 
za mna! 

Takie usposobienie, nie mogło sprzyjać 
naukom moim. Mało nabyłem wiadomości 
potrzebnych mi w moim zawodzie, jednak- 
że po ukończeniu nauk, zostałem wkrótce 
przez stosunki rodzeństwa, radca przy są- 
dzie w mieście prowincyjonalnóm. 

Pićrwsza sprawa, w którćj na téj nowój 
dla mnie drodze wystąpiłem, toczyła się o 
ukaranie morderstwa, które na jednym po- 
dróżnym popełniono. Niejaki mieszkaniec 
z poblizkićj wsi, był o tę zbrodnię obwinio- 
ny. Zabrałem głos i wyłuszczyłem stan ca- 
łéj sprawy; mówiłem bez zapału, nie biorąc 
w nićj udziału. Nastąpiło przesłuchanie 
świadków, poczóm znowu głos zabrałem, 
ale mnie już inne całkiem niż przedtem za- 
jęły uczucia! Im dalćj ta sprawa się roz- 
wijała, tóm bardzićj wzrastała moja odraza 
przeciw oskarzonema. Najwięcćj gorszyłem 
się obroną rzeczników oskarzonego , którzy 
świadkom przez zręczne i dobrze przemy- 
ślane pytania, sidła zastawić chcieli. Gdym 
niechęlnóm uczuciem przeciw obwinione- 
mu przejęty, zaczął rzecz prowadzić, gło- 
wa wi pałała, usta moje drzały, niezrozu- 
miale płynęły mi słowa, lecz w ciągu mowy 
zaczęły się moje myśli rozwidniać, tłuina- 
czyłem się jasno, wykładnie, czułem, że 
byłem wymowny. Całe zgromadzenie przy- 
słuchiwało się z natężeniem, agdym odwo- 
łaniem się do sprawiedliwości ojczyzny 110- 
wę moję zakończył, gdym jaskrawćmi far- 
bami szkaradę zbrodni morderstwa odmalo- 
wał, tysiące okrzyków rozległo się w sali; 
przekonałem słuchaczy o zbrodni oskarzo- 
nego. — Zadowolony tryjamfem odniesio- 
nego zwycięztwa, powiodłem wzrokiem 
w koło, i spotkałem się z spojrzeniem wi- 
nowajcy, który małe, przenikliwe ni świ- 
dry oczy swoje we mnie zatopiwszy, zdawał 


się mówić z pogardą i wyrzutem: sDzię- 
kuję ci za twoję wymowę! Za cenę chwi- 
łowego tryjumfu, oddajesz głowę niewin= 
nego pod topor katowskil« — Owładnięty 
uczuciem litości, padłem omdłały w krzesło. 
Moje uprzedzenie przeciw więźniowi zni- 
kało, biłem się myślami, a ten pomysł, że 
on może być niewinny, górował nad inne. 
W tćj walce z samym sobą, słyszę naraz 
głos wyroku: »Jest winnym l« — Byłto głos 
sędziów przysięgłych śmierć zapowiadający. 

»Jam niewipnyl« odrzekł oskarzony, gdy 
mu wyrok ogłoszono. »Uimićram śmiercią 
haniebną, krew moja spadnie na tego, kióry 
imnie swoim talentem oddał pod miecz ka- 
towski.« To mówiąc, wskróś mnie przejął 
jadowitóm spojrzeniem swojóm; krew się 
lodem we mnie ścięła, byłem blizki omdle- 
nia, podano mi ramię, a w kilku minutach 
opuściłem sądową salę. 

Wróciwszy do domu, zacząłem znowu 
troskliwie przeglądać papićry w tćj nadziei, 
że znajdę w nich niezbite dowody popełnio- 
nćj zbrodni, ale im więcćj śledziłem, tém 
bardzićj błąkałem się w niepewności, tem 
więcćj przekonywałem się -niewinności 
oskarzonego! Dwa dni po ogłoszeniu kary, 
trawiony wyrzutami sumienia, zajmowałem 
się tą pracą, ale nadaremnie, nie mógłem 
przed sobą usprawiedliwić wyroku. 

Za dni dwa miał być wyrok spełnionym. 
Śmiertelna gnany trwoga, spieszę do sę- 
dziów, którzy się wykonaniem wyroku za- 
jąć mieli, i zaklinam ich, aby się strzymali, 
oznajniain, że spieszę do stolicy, aby wy» 
jednać zmianę wyroku, Że ów skazaniec 
jest niewinny. 

Nadaremnie były wszelkie przełożenia mo- 
je. Wyrok był już raz wydany, cofnać=go 
nie było można; na domiar mego nieszczę=« 
ścia, nowych się w okolicy dopuszczono 
mordów, przykład zatrważający był konie- 
cznie potrzebny. Dziwiono się wprawdzie, 
dla czego ja, który w sadzie z takićm obu- 
rzeniem przeciw oskarzonemn powstałem, 
teraz się za nim tak gorliwie ujmuje, ałe 
prośby moje Żadnego nie odniosły skutku. 

W wieczór przed dniem tracenia, zamó- 
wiłem konie pocztowe, aby nie być świad- 
kiem tćj krwawćj, trwogą me serce prze- 
rażającej sceny. Nazajutrz w południe byłem 
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już o dziesięć mil oddalony od krwawéj 
widowni, byłem w miasteczku N. Tu jadąc 
przez obszćrny plac w czworobok budyn- 
kami ujęty, natrafiam na masę ludzi, która 
mi dalszą drogę tamuje. Plac ów był tak 
ludźmi natłoczony, że nie można było ani 
wprzód ani w tył powozem ruszyć. Ogla- 
dara się i widzę na samym środku owego 
placu wzniesione rusztowanie i stojących 
w około krwawego pnia trzech ludzi w gru- 
bćj, czerwonćj odzieży, a w ręku jednego 
błyskało narzędzie śmierci. — Miało się od- 
być tracenie. 

Widok ten spędził mi wszystka krew do 
głowy. Z okiem ciągle w rusztowanie wle- 
pionćm, widzę dwóch kapłanów, a przy nich 
dwóch traceńców, w jednym z nich poznaję 
ofiarę mojéj wymowy, przed którego wi- 
dokiem uciekałem. 

Hat zasłabł w tém mieście, gdzie ja mie- 
szkałem, a że w mieście N. także miało się 
odbyć tracenie, przeto przywieziono mego 
skazańca do tego odległego miejsca, O tém 
wcale nie wiedziałem. 

Jak gdyby śmierć za mną goniła, wołam 
z całćj siły na woźnicę, aby w skok rozpu- 
ścił konie; konie szarpnęły, ale nadaremnie, 
bo masa ludu stanęła nieprzebyta zapora. 

W tójże chwili uklakł jeden z straceńców, 
nie chciałem patrzyć, a jednak moje oczy 
splotly się z krwawa ofiarą; z najćżonómi 
włosy, z zapartym oddechem nie zdejmowa- 
łem oka z potępieńca śmierci; naraz błysnał 
miecz w słońcu, a kat podniósł z ziemi gło- 
wę buchająca krwi strumieniami, i ukazał 
ja zgromadzonym tłumom ludu. Okropny 
ten widok ściął we mnie wszystkie tętna 
życia, zdawało mi się, Że ta odcięta głowa 
łypie na mnie na-pół otwartćmi, wygasłć- 
mi skorupy; padłem bez zmysłów. 

Gdym przyszedł do siebie, leżałem w do- 
mu zajezdnym. Gwałtowna gorączka wstrzę- 
sła wszystkie moje nerwy i wylęgała naj- 
potworniejsze widziadła. Szczególnićj mie- 
wałem noce okropne. Ta blada, krwią zlana 
głowa, odcięta od tułowu, wyzićrała z każ- 
dego kata mojćj sypialni: to zwieszała się 
nad moja głowa, to się spuszczała na po- 
duszki, ciskając Z głebokich czeluści oczu, 
krwawe płomienie. Nawet i we dnie z każ- 
dego przedmiotu wyjawiały się rysy tej 


twarzy, która się za sprawa moją powlokła 
śmiertelna bladością! Wiele upłynęło czasu, 
nim przy gorliwszćj pomocy lókarskićj zdo- 
łałem się cokolwiek opamiętać i przyjść do 
sił dawnych. Zawsze jednak pozostało mi 
jakieś ciężenie na mózgu, jakieś omdlenie 
na duchu, które moich przyjaciół niepoko- 
jem nabawiało. Lekarz radził mi używać 
wszelkich zabaw i rozrywek, jakoż posłu- 
chałem jego rady i udałem się na podróż. 

W przeciągu tego czasu nowa zaszła we 
mnie zmiana, którą moi przyjaciele za do- 
bra wróżbę mieli; pokochałem całą dusza 
pewną dzićwicę dobrego urodzenia dla jéj 
rzadkich przymiotów i byłem nawzajem ko- 
chany. Wszyscy mniemali, że nowe obo- 
wiązki, że radość i smutek, Że wszystkie 
uczucia podzielane w kole rodzeństwa, w no- 
wego imnie przeistoczą człowieka. 

Otrzymawszy zezwolenie rodziców mojćj 
drogićj Cecylii, i udarowany od mego ojca 
dość znacznym majątkiem, między innćni 
owym starożytnćj badowy zamkiem, w któ- 
rym tyle przyjemnych chwil spędziłem , 
wszedłem w ślubne związki i wybrałem się 
na letnie mieszkanie do mojéj nowej wła- 
sności. Zwidzając naszą wiejską siedzibę, 
jakieś tajemne przeczucie odtrącało mię od 
drzwi wiodących do tćj samćj galeryi, któ- 
ra niegdyś była moim ulubionym przebyt- 
kiem. Ale gdy moja Cecylija zbutwiałe drzwi 
spostrzegła, pragnęła ogladać, co one za- 
mykały; nie mógłem się opićrać, Weszliśmy 
więc oboje. 

Wszystko było jak dawnićj, zdawało mi 
się nawet, žen widział nad oknem tę sama 
pajęczynę ite dwa pajaki, co dawnićj przed 
laty; powitałem te źwićrzatka, jako dawnych 
znajomych. Cecylija ogladała malowidła, nie 
mogła się nachwalić piękności tćj sali, cią- 
gle wypytywała mnie o nowe szczegóły 
obrazów, ja zaś byłem tak roztargniony, 
że sam nie wićm, jak na to odpowiadałem. 

Słanęliśmy nareszcie przed portretem Sa- 
racenki, Tenże sam napół demoniczny wy- 
raz w rysach twarzy, tenże sam slodki urok 
przemawiał z jćj ciemnych oczu, jak wtedy, 
gdym będąc jeszcze młodzieńcem, po ca- 
łych dniach topił oczy wtóm pięknćm ma- 
lowidle. Jakiś tym razem przestrach obleciał 
mnie dokoła. Słyszałem, że moja Cecylija 
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mówiła do mnie, pytajac się o znaczenie tego 
obrazu, ale słowa konały na ustach moich, nie 
mógłem przemówić. Małżonka moja patrząc 
z zdziwieniem w moje twarz zmieniona, zawo- 
łała z obawa: »Cóż ci jest Rudollie?« 

Na te słowa wzdrygnałem się, oderwałem 
wzrok mój dotąd ciągle w stare malowidło wpa- 
trzony, ale co za szkaradna myśl zajęła mię w téj- 
Że chwili! Gdym spojrzał w kwitnące oblicze nmo- 
jéj małżonki, zdało się mi, że to była twarz 
mojéj Cecylii, która widziałem na płótnie! Te 
samce rysy, te same oczy, lož zaokraglenie lica, 
sam nawct wyraz oblicza mojój malżonki zdawał 
mi się być tylko łagodniejszćm odbiciem demo- 
nicznój myśli Saracenki! Z obłakanóm okiem 
wyleciałem z sali, i znów wtę sama popadicm 
chorobę. 

Najczarniejsze obrazy opasywaly wieńcein mo- 
je łoże, krwia ociekła glowa mojej ofiary zra- 
stała się z kadlubem i panowała każdćj grupie 
najpotworniejszych marzydel| Naraz widziałem, 
jak owa saraceńska księżniczka, czyli tóż moja 
Cecylija — bo te dwa obrazy zawsze odtąd zlć- 
wały się w jeden — z bialórn jak marmor obli- 
czem, brała wręce krwawą, z wyszczćrzonómi 
do piekielnego uśmićchu zębami, w maszkarę 
przedzierzgnioną głowę, jak nią w tańcu w okolo 
mego łoża wywijałal Tętna w mojćj skroni biły 
jak młotem, goraczka paliła mnie jadowitym pło- 
mienieml We dnie po tak gwaltownóm wysile- 
niu, następowało zwykle omdlenie na wszystkich 
siłach. Milka dni byłem w tym goraczkowym 
stanie. Jednego razu, aby ujść upiarom choro- 
witćj i rozdraźnionćj fantazyi, któro mnie zwy- 
kle pajokropnićj we śnie dręczyły, postanowiłem 
późno się położyć, aby twardym snem zasnąć. 

Gdy moja małżonka już poszła na spoczynek 
a ja sam zostałem, uczułei jakaś niepojętą za- 
dz zwidzenia galeryi. Jakaś tajernnicza sila cią- 
gnęła przemoca moje kroki, a chociaż mi włos 
jóżył się na głowie, chociaż pot zimny zlówał 
moje czoło, nie mógłem się oprzóć; pochwyci- 
łem za światło i poszedłem chwiejącym krokiem. 

Utwićram podwoje, wszystkie płomienie ude- 
rzyły mi do głowy, gdy klucz ode drzwi war- 
koal piskliwym zgrzytem. Słaby cień światla 
wićszał się po sali, czołgał po podłodze rznię- 
tój w rozmaite arabeski; ja śpiesznym krokiem 
z rozpalona twarzą biegłem ku obrazowi Sara- 
cenki, ale jakby jakaś niewidzialna sila wstecz 
targnięty, stanalem jak wryty w niejakićj oddali 
i zapuściłem wybiegle na wićrzch oczy w malo- 
wane płótno—lecz o zgrozol Widze smukłą ki- 
bić, śnieżne ręce okryte pierścieniami, bogate 
szaty, widzę wachlarz i malowidło, na nićm wszy- 
sitko w.lzę tak jak dawnićj, tylko nie widzę 
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głowy portretu. — Zasłaniam ręka oczy, 
znowu je odkrywam i wpatruje się w malowi- 
dlo. Znowu to samo widzenie! W tém miejscu, 
gdzie była głowa, widzę punkt czarny; naraz 
punkt ten zaczyna się rozszćrzać, rozwidniać, 
w wyraźniejsze wyrabiać kształty; juź się wybi- 
jsja na wićrzch i światło i Kolory i cienie, ale 
nie jest to oblicze kobićce; coraz widocznićj, 
coraz widocznićj staje przed oczyma; — O Boże 
w niebiesicchl... krwią płuskajaca głowa imojćj 
ofiary, którćj oczy latając jak żadło gadziny, ślą 
we mnie piorunne pociski zemsty | Światło wypa- 
da mi z reki, z okropnym krzykiem padam mar- 
twy na ziemie. 

Nie wićm, jak dlugo bez Życia leżałem. Gdym 
się ocknał, cicmność była do kola, uczulem 
dreszcz przenikliwy, chociaż głowa moja egniem 
palala, Prawie machinalnie zwlóklem się z zie- 
mi, i zaszedłem poomacku do mojćj sypialni. 

Dwie świćre paliły się ma stole. Upadłem 
bezsilnie w krzesło, wsparłem glowe na ręku i 
starałem się zebrać moje myśli; gdy wio słyszę 
po-za mna—szelest od strony łóżka. Oglądam 
się, widzę spuszczone obie poly kotary z czer- 
wonego aksamitu, widzę, że się coś po-za nié- 
mi rusza; odsuwam światło, które me oczy ra- 
zilo, zapuszczam wzrok w mały olwór u kotary 
i widzę... tę samą szkaradnie zeszpeconą głowę, 
która mię ciagle prześladowała! 

W wściekłćj rozpaczy porywam za ciężki li- 
chtarz i ciskam nim w okropne widmo. Jęk 
uderza moje uszy, przybliżam się do łoża i wi- 
dzę — moje drogą Cecyliję we krwi, która z jéj 
skroni plynętal — Moja malżonka bez życia! 

Tu nastąpiła długa chwila bezprzylomności. 
Zapadłem w śmierielug wartwote—a gdym od- 
zyskał uczucie—znalaziem sie w domu oblaka- 
nych, gdzie to zdarzenie opisuję. Rzadko mić- 
wam chwile jasne—oby sie niebo nademną zli- 
tować i moje męki ukrócić raczyło! 


BMafitte È pamiiecista. 


Pamflecista, jestto plugawa, jadowita mucha. 
Ogrzana słońcem wolyości, wylęga się—jak jajo 
orlicy na szczycie skały czystióm powietrzem — 
tak ona w ścićrwie, zgnilizną. Obrzydly owad ten 
podobnie harpijom w bajce, mic bie wyda z sie- 
bie prócz brudu i kalu, z którego powstał i któ- 
rym żyje. 

Jeżeli się wmićsza w sprawo literacką, nie 
chodzi mu o rzecz, o prawdę, umicjętuość, lecz 
osobę; z tad idzie, że ją potwarza, kala, podej- 
rzaną czyni, u mając otuchę, iż znajdzie wiarę 
u wielu podobnych sobie, wyprawia im w sposób 
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ulicznych przekupek, sceny bezwstydu rymem 
i proza. 

Pamilecista należy do cecha paskwiłautów, 
abaj maja złodziejska naturę, obaj nie śmia wy- 
wiesić znaku swego rzemiosła, obaj wychodza 
na swój łup noca. 

Był czas, Że w Londynie i Paryżu, gdy szło 
stronniciwu o poniżenie jakiego męża w oczach 
ludu, najmowano pióro takich paskwilantów, jak 
dawnićj we Wioszech sztylet bandytów; ale za- 
wsze koniec wyświćcał prawdę, zawsze zasługa 
odbićrala wieniec nagrody, a robactwo na stypie 
jéj poczciwości ucztujące, szło w śmiecie ohy- 
dy i zapomnienia. 

Jeden z takich pokatnych pismaków, wielki 
łgarz i zagorzalec, w potwarzy nieprzebrany, ma- 
jac więcćj dowcipu niż inni bracia z jego ban- 
dy, ufny w pryskające pióro swoje, wział sobie 
za jakaś powioność, obrzucać kałem świetne 
imię Łafitta. Mnoiemał on, Że tym sposobem 
zwróci na sicbie publiczna uwagę, zjedna sobie 
głośne imię literata, pozyska oklask narodu, 
względy rzadu a może jaka posadę. Z początku 
—jak to zwykle bywa —czylano ciekawie pismi- 
dła jego, śiniano się, a w końcu—okryto go po- 
wszechna pogardą; każdy go unikał i zamykał 
przed nim drzwi swoje. 

Nie dlugo trwało, a już go nedza obsiadła, 
przyszlo do tego, że nić miał czém Żony i dzieci 
wyżywić; matrętay wierzyciel, nicodsiępny od 
jego boku, zmuszał go do nieusianocgo pisania 
paskwilów, które miały do umorzenia długów 
posłużyć. 

Wym kłopocie nie mogąc sobie dać rady, a 
chcąc acz na czas jaki ujść odwidzinom wierzy- 
ciela i nie slyszćć narzókań Zouy, zmyśla w roz- 
paczy przed nićmi bajeczkę: że ma na banku 
u Latitta 20,000 franków, i Że tómi, jak czas 
przyjdzie, w ostateczności sobie zaradzić może. 
Ale tém kłamstwem tralił z deszczu pod ryune, 
bo Żona i wierzyciel jak duchy trapiace, nie da- 
jąc mu ani na chwilę spoczynku, nalógały na 
niego, aby przynajmnićj 6,000 frank. podniósł, 
ita kwota załatwił niczbedne polrzeby, Cóż miał 
bićdak robić, chcąc nie chcąc wystawił asygna- 
cyję na 6,000 fraaków na pana Lafitte i wtym 

rzekazie wyraził, aby sobie tenże potrucił tę 
twotę zsumy 20,000 fIraaków. 

Z ta asygnacyją Żona i wierzycieł pospicszyli 
bez zwłoki do pana Lafitte, a pamilecista prze- 
czuwajac zły koniec, uszedł z domu, zostawi- 
wszy wszystko losowi. Talitte Wziawszy asygna- 
cyje do ręki, zapytał po chwili namysłu: »Jestże- 
to własboręczny podpis wydawcy tćj asynacyi?* 

ona i wierzyciel zapewnili jak najuroczyścićj. 
Lalitie każe wołać kasyjera i wypłacić ima 6,000 


fr. Po kilku dniach wraca pamilecista z wielką 
nieśmiałościa do domu, i zdziwia się mocno, 
widząc żonę i dzieci w nowe przybrane suknie. 
Żona opowiada mu z radością, że z podjetćj u 
Lalitta sumy, wypłaciła wierzycielowi 1506 fr., 
reszta zaś, 4500 (rank. została nietknięta. Nie- 
szczęśliwy pamilecista z bladćm licem, nie mo- 
gac przemówić ani słowa, spieszy do bankiera, 
opowiada mu swoję nędzę, oddaje mu z wdzię- 
cznością i rozczułeniem 4500 fr. i przyrzeka re- 
sztujaca kwotę 1500 fr. jak najrychlćj wypłacić. 
—»Uspokój się wpan«, rzecze mu Lafitte, nić 
mam zwyczaju odbićrać tak prędko, com komu 
pożyczył. Dajno mi wpan inny kwit; nie chcę 
bowiem być dłuznym wpann 14,000 franków.ć 
To rzekłszy: podyktował pamfleciście pokwito- 
wanie odebranych 6000 franków: »que je payerat 
quand je pourrai.* 


Nil jonery w perspektywie. 


(Dokończenie. ) 

Itoż są ci Ichmoście, którzy po ulicach War- 
szawy puszczają kłęby dymu z Hawanny, którzy 
po spacerach wywijają laskami i dewiąc z prze- 
chodzących, depczą tych wszystkich, w których 
nie upatrują nic paryzkiego; którzy jak iwy afry- 
kańskie, zwiesiwszy długie kudły na ramiona, 
najóżywszy kołczate brody, stają się postrachem 
kobićt, dzieci i pospólstwa. — Wyznać tu potrze- 
ba, że broda, to piętno dziwactwa mody, wyłę- 
gle w zagorzałych głowach gdzieś na przedmie- 
ściu St. Germain, jest trafnym podstępem, usi- 
łuje bowiem wzbudzić upokorzenie i przestrach 
wtych wszystkich, od których dandy upomina 
się części — broda w dziewiętnastym pojmowana 
wieku, zostanie na zawsze najimnićj zgłębionóćm 
factum historycznóm. — Jestto ostatnia chorą- 
giewka, która upadający W re: Milijoner, 
czyni niejakie furore z ustalona sławą bogacza. 
Można mićć paltot rozpruty na łokciu, byleby 
w ręku trzymać poinaraiczę; pantalijony można 
mićóć tkniete nielitościwa plaga czasu, byleby 
ssać cukry i karmelki; w kapeluszu moze wyra- 
żnie byś dziura, byleby idąc ulicą, wyśpiówy- 
wał kawatino z oper lub romanse, w końcu do- 
syć u fraka mićć trzy albo mnićj guzików, i bez 
podeszew obuwie, byleby tylko wiewało to si- 
ynum ducha czasu, wierna wszystkich kolei to- 
warzyszka, broda— dosyć o brodzie; w abstrakcyi 
myśli ma ona swoje ša i przeciw: szpetnością 
jest jako toaleta, wygoda, bo nic nie Kosztuje. 

Nie sądźmy jednak porywczo, aby Milijoner 
w perspektywie, znudzooy walką z przeciwno- 
ściami losu, przeszedł kiedy na stronę lewa mo- 
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ralności, zaco by mu w sadzie kryminalnym 
odczytano jaki paragraf kodeksu karnego; nie, 
są to dzieci czystości kryształu, którzy chętnie 
płaciliby długi, gdyby moićj kosztowały salopy, 
Szale, atłasowe trzewiczki, brosze i t. p. Złość 
jest daleka od ich serca: umieja przy grze ľa- 
raona robić wyjątki z egipskićj magii, przecież 
to jest częścią doświadczalnćj fizyki; — czasami za 
wczorajszą kontramarką usiłnja wejść do krze- 
seł, lecz wyprowadzeni z błędu, wracaja, mó- 
wiac pardon z całą uprzejmościa. — Zajechawszy 
dorożką przed Loursa, oddalają się tylnćmi 
drzwiami: to roztargnienie— w resursie myla się 
co do własności płaszcza albo kapelusza: to po- 
śpiech— jedzą obiad w restauracyi mając w kie- 
szeni piórko, poniterki, bilet wizytowy i kawa- 
łek kródy ; zapomnieli pieniędzy, —nie winujmy 
ich przedwcześnie; nmieja wyjść zręcznie nie- 
ES z zarzutu, i każdy ufa im na to 
powszechuie: Je donne ma parole! — KRabrere 
znają z kamizelek, tak jak o Hawannie wiedza 
przez cygara, z Algierek wzieli wyobrażenie o 
Arabach, z mekiotoszów o Anglii, o Laficie sa- 
dzą zwina, o Nelsonie ze zrazów. Słowem, sa 
doskonałi w sobie i na swojóm miejscu, i wia- 
domości ich wystarczają na 24 godzin.—Lękają 
się najbardzićj kompromitacyi przez wzgląd na 
powagę brody, tak jak i sumienie Turka opióra 
się na świętości brody Mahometa; (już więcćj 
nie będzie o brodzie). 

Ale nić ma okropniejszego ciosu, jak kiedy 
podstawa na którćj Milijoner w perspektywie 
błyszczał jak jutrzenka, zaczyna chwiać się i 
zagrażać upadkiem. Wiedy wpada w ostateczność 
i dzieło prowadzi prawdziwie z zawiązanómi o- 
czyma; z pensyi pozwała, dopuszcza ciąć ćwiart- 
kę.—Resztę pozwala rozdrapać na ulicy, na scho- 
dach, na progu mieszkania tym wszystkim panom 
różnego wyznania, którzy francuzkiego parole 
donnće nie rozumieją wcale; — w końcu do że- 
laznćj woli komornika, przemawia głosem re- 
zygnacyi: »Zginęli Grecy, zginęli Rzymianie, a 
jednak został Rzym i Ateny, bierzcie........ = ja 
przetrwam prawo, kodeks i paragrafy [4— Tu an- 
trakt przerywa rolę Milijonera— wyraz: Golec, 
jak jadowita strzała, przeszywa jego serce i wy- 
żóra wnętrzności, dopóki akcyja nie przejdzie 
w katastrofę ostatniego aktu. — Milijoner w ów- 
czas stawia się w pozycyi bohatćrów Kornela lub 
Rassyna, zbićra wszystkie siły wymowy Rossuetta 
lub Massylijona i pisze list do zagniewanego ojca 
(w jezyku polskim) do ojca, który może w sza- 
rój kapoeie, przy prostym warsztacie swojego 
rzemiosła w małeńkióćm miasteczku lub w wios- 
ce, uprawiający kawałek ziemi, zaledwie na nę- 
dzne wyżywienie zarobić jest zdolny; do ojca, 
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którego syn dwa lata wstydził sie i wrpićrał, 
pisze, żebrząc ze łzami o zasiłek: »Ja ojczel 
(ojcu daje się znać, Że się piste z pistoletem 
w ręku), będę pomocą twojćj starości, jeszcze 
chwilę, a czeka mnie urzad, znaczenie, bogata 
Żona, ale pieniędzy, na Boga pieniędzy |— Oddaj 
co twoja oszczędność zachowała, powróć mnie 
Światu, a dla kraju człowieka pełaego poprawy 
i obyczajów i« — Wyżebrał — raczćj wydarł — i le- 
dwie wyszedł posłaniec pocztowy, który ostatnie 
50 talarów slarca, skropione jego łza i potem, 
złożył w ręce skruszonego milodzieńńca......... — 
krew zawrzała gwałtownie w Żyłach, ozwał się 
na nowo duch wrodzonego zepsucia (dobrego 
tonu)—list pali już żelazko od papilotów, a na- 
gle fenix z popiołów znajduje się w warsztacie 
krawca, gdzie przerzuca algierki, kortowe pal- 
toty, aksamitne kamizelki, knpuje kapelusz dla 
clac, komuś perły i bransoletki, wieczorem. jest 
na koncercie; — nazajutrze......... mlimli na kre- 
dyt repetito bieli się w garnuszku, w pośród prze- 
klectw młodzieńca na raki, szparagi, cliquot, 
szteinkelerki i zagraniczne śpićwaczki. — Milijo- 
ner w perspektywie konal!—lionanie Milijonera 
w perspektywie, nie jest konaniem lwa zranio- 
nego postrzałem w oko, który na ślepo prze- 
biegając puszczę, rozprasza przerażliwe ryki. 
Milijoner wierzy jeszcze w nieśmiertelność sła- 
wy, i z taktem stoickićj wytrwałości postanawia 
przekazać ja przyszłym wiekom: to się znaczy, 
że cichuteńko, nieznacznie jak kometa, wysuwa 
się po-za horyzont pięknego świata Warszawy— 
i nocą, z węzełkiem na plecach i cybuchem 
pod pacha, przeprowadza się na jednę z ulie 
dotykających Starego Miasta, gdzie w towarzy- 
stwie siedmiu, ośmiu, dziewięciu i więcćj ko- 
legów (których także niesprawiedliwie los pfze- 
śladuje) zajmować będzie mieszkanie incognito, 
któremu najczęścićj piętra naznaczyć niepodo- 
bna. Tu jeszcze myśla przebiega wszystkie kom- 
binacyje ocalenia, przyczópia się do bogatćj, 
razem pełnćj miłosierdzia kobićty, która zwy- 
kle jeźli nie na babkę, na matkę jego wyglada, 
iza nędzne utrzymanie Życia, usiłuje ją prze- 
konywać w podwójnych, potrójnych aż do dzie- 
sięciu argumentach o fałszywości jćj metryki— 
taka jest najczęścićj ostatnia gałązka, na którćj 
świetna gwiazda milijonera zaczópia się i gaśnie, 
zrobiwszy poprzednio z bohatćra szkielet bez 
sił, zdrowia i energii. — Dosyć lat trzech, aby 
przebićdz całą grę podobnćj roli na teatrze 
pięknego świata. 

Szczęściem, że milijonerzy w perspektywie, 
miewają nosy z niesłychanie subielnym węchem; 
to jest: umieją zwietrzyć panienki, czerpaja- 
ce wdzięki z kasy Towarzystwa Kredytowego. 
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Postrzelony milijoner kocha się nagle do szaleństwa: 
to jest przeglada hypotekę, wypytuje się o ilość grun- 
tu, mierzy las, wodę, liczy zabudowania, i przyciska- 
jąc w uniesieniu do serca cel swoich: zapałów , wpu- 
szcza bogini do ucha to lakoniczne: czy będzie trochę 
gotówki. — Przesilenie miłości następuje, kiedy ożenio- 
ny postrzeże, że łańcuszek małżeński trzyma liczba 
przemagająca, to jest Zona, papa żony, mama, ciocia, 
jedna ciocia, druga, trzecia, stryjaszek, wujaszek, bab- 
ka i t. d... który zaledwie raz do roku zerwać się 
pozwoli (na Śty Jan). W ówczas panicz z ogromnómi 
wańtuchami zjawia się na Krasińskich placu pod tytu- 
łem: Miljoner szlachcic. Jestto edycyja nowa poprawna 
i powiększona Milijonera z Warszawy.» Milijoner szla- 
chcic, jestto indywiduum tak imponnjące na oko, iż 
Milijonerzy z krakowskiego przedmieścia, senatorskiej, 
miodowćj i innych ulic, wyglądają przy nim jak mu- 
chy poziome przy cedrach Libanu. Milijoner szlachcie 
miewa zwykle twarz Mulata, was w stanie natury, lo- 
rynetki nie nosi wcale i nie kupuje żółtych rękawiczek; 
za lo lubi się pokazać, to się znaczy: »Będziecie co 
jedli albo pili, ja zapłacę«, dla tego milijonerzy w rejt- 
fraczkach i z kamaszkami trop w trop łażą za niemi, 
šcishają z całćj siły ogromne poły gubernijalnego ich 
surduta, oczekując decydującego, »prowadźcie mniec, 
bo wy znacie wszystkie katy Warszawy.« — Tak zale- 
dwie piękne runa zamienią na śrebro. już połowę plo- 
nu stawiają na zielonym stoliku, na żer zgłodniałym 
sepom warszawskim ;— dalej, część skrępowaną druta- 
mi od korków szampańskich, topią w hutniczych pie- 
cach restauratów francuzkich; — część wsuwają pod 
gurmirowane poduszki w własnych i niewłasnych do- 
mach; a z cząstką uratowaną od warszawskiej paszczy 
wracają, (czyniąc mil pięć na godzinę), gdzie ich czeka 
rozaiczny gar z kartoflami, rynka z okrasą, klasyczna 
ibas na kołku, jaja, śmićtana i parlamentarne ję- 
zyki å la Thiers albo Guizot, — Nie jedento może, 
który ów tryb gospodarowania wiejskiego zmienił w co* 
roczne perpetuum mobile, pomyśli w duszy: »na dnie 
każdego wańtucha cięży przeklęctwo mojéj Żony, ale 
w Warszawie jestem Milijonereml« — Powtórzmy 
im wszystkim to stare ale dobre przysłowie: Nie wszy- 
atko złoto co się x wierzchu świeci. J. S. B. 
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Tygodnika relniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 34. i obejmuje: 
1) O rolnictwie i jego kombinacyjach, na rachuhie o- 

artych, przez Razimićrza hr. Krasickiego. (Ciąg 
dalszy). 2) Krótkie uwagi nad rozprawą: O oczynszo- 
waniu włościan, umieszczoną w 32gim i 33cim numerze 
wwarszawskicgo Rorespondenta kandlowego, przemysło- 
wego i rolniczego z r. b. 3) O kulawce owiec i spo- 
sobie jéj lćczenia. 4) Zupełnie nowy sposób prze- 
chowywania jabłek. 5) Wiadomości czasowe. 

Z Warszawy: Przegłądu naukowego numera 19, 
20, 21 122 zawierają następujące artykuły: 1) Rzut oka 
na miasta w Polszcze, przez Andr. Moraczewskie- 
go. 2) Akt pierwszy z dramatu Sylwijusza Pellico: 
Francescu da Rimini, przekład Julijana Bartoszewi- 
cza. 3) Biblijografija: Ostań tłamaczenia Jabłono- 
wskiego, przez Shkimborowicza. 4) Wiadomości 
z obcych piśmiennictw. 5) Nowiny. 6) Uwagi nad sta- 
nem włościan i produkcyi krajowej. 7) O Józefie Ale- 
ksandrze Jabłonowskim, rzecz krótka, przez Ski mbo- 
rowicza. 8) Myślę, więc jeslem; tworzę, więc je- 
stem. 9) Kronika pismiennicza polska: Radegast, pismo 
puświęcone na wsparcie teatru polskiego w Wilnie. 


10) Rimembranza. pismo zbiorowe wileńskie, przez J. 
Hrzeczkowskiego wydane. 11) Myśl, słowo i 
czyn, rzecz filozoficzna o nrzeczywiszczuniu się ducha, 
przez Karola Libelta (nadesłane z Poznania). 12) U- 
rządzenie tymczasowe włościan polskich, czyli ich o- 
czynszowanie. 13) Przyjacielskie koło, wyjątek z ręko- 
pisów: Powiaatki z domowej strzechy, przez Kaz. Wład. 
Wojcickiego. 14) Rorespondencyja z Berlina. 15) 
Zapał, poezyja. 16) Obraz porównawczy Pauperyzmu. 
17) Rozprawa językowa: Czy mamy T miękkie w mo- 
wie polskićj, przez doktora Tomickiego. 18) Kro- 
nika piśmiennicza polska. 19) Niezabudka. 20) Rocznik 
literacki. 21) Jaskółka, pamiętnik, wydany w Warsza- 
wie, przez Romualda Zamorskiego i Dziekoń- 
skiego. 22) Brewijarz świechi Brunona Kicińskie- 
go, podług Leopolda Szefera. 

Redaktorowie Przeglądu naukowego Dembowski 
iSkimborowicz, powodowani ta myślą, Że godna 
jest nwagi, jak język nasz naprzód w uściech ludu, po- 
tem różnych ludzi innemu podlegających położeniu, 
zatrudnieniom, zabawom i tam dalej, przybiera inne bar- 
wy, inny koloryt, jak nań wpływają znamiona szcze- 
gólne, mianowicie prowincyjonalizmy , przedsięwzięli 
wydawać: Słownik polski, wyrazów gminnych, pro- 
wincyjałizmów, przysłowiów i wzywają 
wszystkich o dostarczanie zbiorów ku temu celowi słu» 
zących. 


Józef Łnkaszewicz, historyk, powiada w 0- 
brazie historyczno - statystycznym Poznaniu, że w XVI. 
wieku na pałacu Górków, dach miedziany obejmował 
sadzawkę napełnioną rybami. 

Największe zwierzę na świecie. Juz 
wiele mamy dotychczas szkieletów źwićrząt przed-po- 
topowych, które wielkością swoją podziwienie wzbu- 
dzały. Ale największym niezawodnie będzie ów kościo» 
trup, ódkryty przez niemieckiego badacza natury K o= 
cha, w blizkości Missouri. Największy słoń może 
przejść po-poć olbrzymiń szkieletem tego źwićrzęciu, 
które ma 15 stóp wysokości,-a13 długości. Głowa 
samą ma 6 stóp, a dwa prżednie zęby 10 stóp długo- 
ści. Przestrach przejmuje na widok tego olbrzymiego 
potworu, z któregoby można dość dnży dom lub małą 
świątynię wybudować, Nazwano go Missnrium, od 
miejsce , gdzie to odkrycie zrobiono. Teraz znajduje 
się w gabinecie londyńskićm. 

Pawłonia imperialis, okazałe drzewo, w całem tego 
słowa znaczeniu, przywiezione z Japonii do botani- 
cznego ogrodu w Paryżu, jest ciekawem zjawiskiem dla 
botaników i ogrodników. Przeszłćj wiosny zakwitła po 
raz pićrwszy w tćj nowej dla siebie ojczyźnie i okryła 
się bardzo licznym, dużym i woniejącym kwiatem. 
Lisć ma na 18 cali długi, a 15 szćroki. Drzewo to 
z wielkim, niebieskawo-lilijowym kwiatem, przedstawia 
spaniały widok. Do szczególniejszych zalet należy i to, 
że na wolnóm powietrzu zimę przetrwać może. 

Jaskółka mająca 120 lat. Courier français 
umieścił trochę niepodobną do prawdy wiadomość, że 
pewien Paryżanin złapał na Quai-Conti, w gnieździe 

od rynwą dachu jaskółkę, która miała na szyi ładcu- 
szek śrćbrny z sróbrną blaszeczką z napisem: Rok 1724. 
Jaskółka ta iniałaby więc teraz 120 lat, nie zdaje się 
to niepodobnem, gdy jak wiadomo, kruki, papugi i 
jaskółki pózuej dosięgają starości, Akademija umieję- 
tuości ma tę rzecz sprawdzić. 

Że moda wszystkiem włada, nawet amni- 
ctwem, mamy dowód w tem, iż malowanie pastelo- 
we, oddawna zaniedbane, naraz staje się nlubionćm tak 
w Anglii, jak we Francyi. Damy w Paryżu każą od 
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niejakiego czasu wdzięki swoje w sposób pastelowy ma- 
lować- Nowe obrazy pastelowe mają w tém pićrwszeń- 
stwo przed dawniejszómi, że im umieją nadać trwałość, 
jak malowidłom olejnym. W Londynie były dwie wy- 
stawy obrazów, w tymże samym czasie z samych ma- 
lowideł pastelowych, wszystkie rozkupiono. I w Niem- 
czech zaczyna wchodzić w modę ten sposób malowania. 

Kara Georgiewicaz. Francuzi chcą w nim 
widzićć ziomka. Gazeta wychodząca w Nantes iwier- 
dzi, Że ojciec jego, Czerny Georg, oswobodziciel 
Serbii, urodził się w Nancy w parafii świętego Seba- 
styjana w roku 1786, że więc Serbija nie jest Georgie- 
wiczów rodzinną ziemią. 

Akademija nczonych kobićt. Bogaty i 
światły hrabia Castellane, którego dom jest ogni- 
skiem wszystkich znakomitych uczonością i naukami 
osób w Paryżu, ma zamiar założyć akademiję kobiet 
uczonych, która ma odpowiadać zupełnie akademii 
francuzkićj. Akademija ta trudnić się będzie rozwięzy- 
waniem kwestyj literackich, ma spominać o zasługach 
nowych pism wychodzących, i wydawać dzieńnik, który 
zajmować będzie sprawozdania z posiedzeń akademi- 
cznych i wypadki czasowe. Minister publicznego oświe- 
cenia już poczynił potrzebne kroki, aby wyjednać po- 
twierdzenie tejże akademii. 

Cancan, jestto najosobliwszy taniec karnawałowy, 
którego salą balową jest ogromny Paryż. Całe ciało 
tancerza jest w rachu, ręce, nogi, ramiona: to się 
kołysze całćm ciałem, to przytupuje nogami, to opu- 
szcza bezwładnie ramiona, to wstrząsa i kiwa głową. 
Najgłówniejszą zasadą tańca, są rozmaite pocieszne ru- 
chy, giesta, które się co chwila odmieniają. Tańcnją- 
cy klaszcze w ręce, składa je na piersiach, robi nićmt 
jakby płynął na wodzie, rzuca i cofa się to w tę to 
w owę stronę, dotyka ręką kapelusza, pada na kolana, 
łub rozpościera ręce nad tańcującą dama, jak gdyby 
jéj w milczeniu dawał błogosławieństwo. Wszystkie 
te poruszenia robi z nadzwyczajną powagą. tak, że 
przypatrnjący się temu cudzoziemiec, nie może pojąć, 
co to wszystko znaczy. 

Kazanie nie od rzeczy. Kaznodzieja Arndt, 
miał w Berłinie w dzień postu Zarliwe kazanie, w htv- 
rym ostro chłostał obecnego ducha czasu, a szczegól- 
uićj bałwochwalstwo, jakiem artystów i sztukę obecnie 
otaczają. Między innćmi mówił te słowa: »Trzecinr 
bałwanem , któremu świat hołduje, jest uciecha, roz- 
rywka; ten bałwan stoi jeszcze wyżćj nad złoto i ho- 
nor. Aby się ucieszyć, zabawić, zadnych nie szczę- 
dzimy wydatków, nić masz żadnej czynności, któraby 
była uiegodną. Pracujemy tylko, aby się wzbogacać, 
wzbogacamy się jedynie dla tego, aby zająć w społe- 
czeństwie stanowisko, o to zaś dobijamy się tylko 
w tym zamiarze, aby używać świata, lecz co mówię, 
wszakże Żądza ułycia świala nawet te zajęła umysły, 
Htóre jeszcze wświecie nic nie znaczą, które nic nie 
zapracowały. Przeto chętnie witamy kazdego, który 
uam podaje sposobność zaspokoić tę trawiącą gorączkę 
za uciechami, czy to takowych nastręczają nam uło- 
Żone, utresowane źwićrzęta czy łudzie, byle tylko coś 
widzićć i słyszeć, czego dotąd nie widziano i nie sły- 
szauo. Tłumem napływają na takie widowiska, choćby 
cema wstępu na nie była nad miarę możności, to wolą 
raczćj robić długi z krzywdą swoich dzieci i krewnych, 
wolą cierpieć głód i niedostatek, niż się zrzec przy- 
jemności, którą się będą zachwycać wieczorem na te- 


atrze, wcyrku, w arenie. Gmin tak wielkiego jak ma- 
łego swiata niczćm nie da się odstiręczyć od podobnych 
widowisk. Jeżeli trzeba czekać godzinami, czeka cier- 
pliwie, jeżeli trzeba duszącem, zepsutićm oddychać 
powietrzem, chętuie poświęca swoje płuca, jeżeli trze- 
ba Życie swoje i zdrowie narażać na niebezpieczeń- 
stwo, bez namysłu stawia życie i zdrowie, gimin teu 
daje się ochoczo trącać, tłoczyć, nogami deptać, dor 
zwala w tłumie suknie swoje odzićrać, miąć i plamić, 
a to wszystko dla—chwilowćj rozrywki, dla zmysło- 
wćj, przemijającćj uciechy. Tych samych ludzi, któ- 
rych zawsześ trzeżwych i rozsądnych widział, napada 
jakiś szał, rozgrzani uniesieniem wrzeszczą, biją ręka- 
mi i nogami tak dalece, že zdaje się, że rozum po- 
stradali. Niechże się kto odważy przyganić ich tak 
zwanćj rozkoszy artystowskićj, a nić masz obelgi, któ- 
rąby tak zwany świat oświćcony nie cisnął na niego 
w gorączkowem uniesieniu swojćm. To bałwochwal- 
stwo sztuki tak się dalece zakorzeniło, że żaden nau- 
czyciel, który walcząc z niedostatkiem oddaje się od 
roku do roku temu ciężkiemu i pełnemu zasługi zawo- 
dowi, že Zaden urzędnik, który od świtu do zmierz- 
chu w pocie czoła najcięższą podejmuje pracę, że ła- 
den, który dla ojczyzny został kaleką, nić ma takiej, 
płacy, że nawet Żaden zbawca ludu nie bywa tak wiel- 
bionym, pochwałami okrytym, jak niejeden z lekkich 
artystow lub artystek, ktorzy chwilową rozrywka zmy- 
sły odurzają. Ó, gdyby Paweł św. przeszedł się pa 
naszein miescie, jak niegdyś po Atenach, rzekłby z ża- 
lem do nas te same słowa: »O mieszkańcy Berlina, 
wszędzie widzę u was wiele zabobonności i pogaństwa la 


Jak dawnićj czczono poetów. Sławny 
pisarz trajedyi Corneiile, przybywszy jednego razu 
o dwóch latach nicbytności swojej do Paryża, wszedł 
do sali teatralnej: Comedie française, Widowisko już się, 
było zaczęło. Skoro postrzeżono Corneilla, umilkli 
aktorawie, książe, wielki Conde, i wszyscy obecni 
widowisku, powstają z krzeseł, wszystkie loże iaą za 
ich przykładem, a parter okrywa go rzęsistémi okla- 
skami. Po każdym akcie powtarzała się ta sama scena. 
Przyczyna snu spokojnego. Pewnego 
Irlandczyka przywołano w Glasgowie przed sąd jako 
świadka. Szio o jakąś nocną awanturę. Gdy się go 
prezydent zapytał: czy nie wie o teim wypadku? Lodi 
odrzekł: »Nic nie słyszałem, gdyż od czasu, jak zosta» 
łem wdowcem, mam zwykle seu bardzo twardy.« 


Bruksmołowcowy w Paryżu, tak zmiękł 
był ostatniemi czasy od słońca, ze przecbodzący Pa- 
ryzaviec głębokie w nim zostawiali ślady. Pewna ele- 
gantka w trzewiczkach atlasowych, przechodząc cho- 
duikiem po bulwarze włoskim tuż po-przed kawiarnię, 
tak mocno do smołowcu przylepła, że oż dandy wy- 
muskany musiał jéj zbićdz ku pomocy i na pół-omdlałę 
bez trzewiczków unieść do powozu. 


Dwuznaczae doniesienie. Gazeta lon- 
dyńska Głobe, kióra się ciągle uskarza na zaniedbane 
wychowanie anglikańskich pastorów, przytacza nastę- 
pujące obwieszczenie, które na kościelnych podwoiach 
anglikańskiego zboru niedaleko Hertford przybito ; »Po- 
daje się do wiadomości, że ci tylko, którzy w tej pa- 
ratii Żyją, mogą być na przybocznym smętarzu po- 
grzebani, ci zaś, ktorzyby sobie tego życzyłi nie na- 
leząc do niniejszćj parafii, raczą Się wcześnie zgłosić 
do pisarza plebanii.« 
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